„ skiego 


-- Świetnie zapowiadał się wczorajszy koncert sym- 


= Soeptycy mówią, że to dzieło Annety Essipowej... 
Niech i tak będzie... Niech drogą wirtuozowskich: 
popisów przeniknie w audytorjam gust dó dobrej, 
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CENA KURJERA: : 
Warunki prenumeraty Kurjera 
Warszawskiego (wraz z codzien- . 
nem bezpłatnem wydaniem po- 
rannem) podane są. w nagłówku 
numeru wieczornego. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera Warszaw- 
przyjmowana być nie 
może. 

„Numer pojedyńczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
dnie kop. 3, poranny w niedzie- 
le i święta kop. 5. 


K. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy cziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychoczi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem, 


CENA OGŁOSZEŃ, 
Reklamy: za jędón wiersz 
pierwszy raz 25 kopi; każdy na- 
stępny raz 20 kopa: ` 
Nekrologja: za jeden v .orsz 
15 kop. 2 
Zwyczajne i maże ogłosze- 
nia w numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz: 
nych, zamieszczane nie będą. 
Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 


Ogłoszćnia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w hiódziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


mana i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 


Dziś: Piotra Chryzologa D. Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, Wschód księżyca o godzinie 6 minu 14 w. Środa: Leokadji P. M. i Walerji R 
Niedziela: Mikołaja B. Wyzn. Zachód Ją BN, > 478 Zachód A MER die Gi 46M Czwartek: N. M. P. Loretańskiej. 
. Poniedziałek: Ambrożego B. D. K. Długość dnia godzin 7 minut 54. Wysokość wody na Wiśle stóp 8 celi 7!/,. Piątek: Damazego Papieża W. 
. Wtorek: Niep. Poczęcie N. M. P. Ubyło S rh 8 9700; Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 4% R. 


KALENDARZ. 


Dziś Spitosławy, jutro Jaro- 


" Imiona słowiańskie: - 
gniewa. j 
` Zgromadzenia: Zwyczajne roczne ogólne zebranie ak- 
tejonarjuszów Towarzystwa fabryki cukru „Czersk”, 
(Biuro zarządu Towarzystwa, Elektoralna nr 5—gódzina 
12 w południe.) 

* Wystawy: Ozternasty dzień ‘czasowej wystawy szki- 
ców. (Królewska, róg Krakowskiego-Przedmieścia nr 1, 
od godziny 10-ej rano do 4-ej po południu.) 
|- Teatra: Wielki: dziś „Aida” (szósty występ gościn- 
my panny Justyny Machwicówny); jutro „Giżella” i 
t‘ Warszawa” (przedostatni występ gościnny panny Ma- 
rji Giurij —Rozmaitości: dziś „Właściciel kuźnie”; 
„jutro „Przechodzień” i „Oj młody, młody!”;— Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Wojna podczas po- 

oju”; jutro.„Gasparone”. (Godzina 7 i pół wieczorem, ) 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. tiwanij coazien- 
„die od godziny 10-ej rano do wieczora. 


Koncert symfoniczny. 


foniczny i zapowiedź ziściła się w zupełności. ; 

_ Sala wypełniona, publiczność złożona z bywalców: 
pierwszych 
thowen? - 


| aż 


szlachetniejszej muzyki a wobec rezultatu nikt spie- 
rać się nie będzie, jakim to się sposobem stało. 
` Wreszcie, alboż to Anneta Essipow jest tylko wir- 
tuozką? 
, Znamy ją przecie—to artystka nawskroś, odtwa- 
rzająca powtórnie w interpretacji to, co natchnienie 
kompozytora raz już stworzyło. M 
Gdyby innego na to nie było dowodu, jak wyko- 
nanie koncertu Saint-Saćnsa, to można się było o 
tem wczoraj dowodnie przekonać. i 
- Słyszeliśmy ongi ten koncert, grany przez samego: 


CICHE TRAGEDJE, 


Jozefa Mogosza. 


i i (Dalszy ciąg.) 
* Pani Aniela, w chwili gdy orszak dochodził do pa- 
łacu, siedziała w salonie przy fortepianie i rozma- 
wiała z mężem, który stojąc na balkonie, cygaro 
palił. Pan Roman domyśliwszy się, czyje zwłoki nio- 
śą, przyskoczył do żony i zawołał: 
- — Graj walca! Ę 
- — Walea, teraz, gdy zaczynają jęczeć dzwony po- 
grzebowe? i 

— Graj!— krzyknął itak strasznie na nią spoj- 
rzał, że aż się zatrzęsła. Ohciała powstać i uciec, on 


jednak chwycił ją za ramię i przemocą na krześle za-. 


trzymał:— Graj, kiedy mówię! 
* W oczach jej pociemniało. Ci, co tam szli drogą, 
mogli jego głos słyszeć, , mogli widzieć, że sięz nią 
szamocze, mogli być świadkami jej wstydu! W oba- 
wie, żeby co gorszego nie nastąpiło, puściła palce po 
klawiszach i z fortepianu wydobyła kilka taktów 
walca. Prędko jednak przestała. ` W oczach zrobiło 
jej się całkiem czarno, przechyliła się i omdlona zsu- 
neła się z krzesła. | 


é r 


Gdy przytomność odzyskała, znajdowała się w: 


swojej sypialni, wśród służebnych, ale męża nie było. 
— Gdzie pan?—-zapytała. 
— Właśnie odjechał do Dorzecza. 
Podniosła się, przetarła oczy, 


przedstawień — czyżby to sprawił Bee-. 


m NE AE Z OO Z OE 


i jakby chciała 
oswoić się z widokiem tego, co ją otaczało, a usły-. 


Sobota: Synezjusza i Aleksandra M. 


| autora: świetne to było, iskrzące dowcipem, francu- 

ską werwą, ale wzięte więcej ze strony charaktery- 
stycznej, , | 

| Bssipówa wprowadza do interpretacji trochę ma- 

rzycielstwa półńoenej natury i rozszerzają się fraze- 

| sa pierwszej części, poetyzuje dykcja chwilami aż 

ido patetycznej deklamacji, a kiedy przychodzi osta- 

tnie allegro—akcenta szarpane są z siłą sarkazmu, 

RIAA zupełnie indywidualne, prawie rasowe ce- 

chy e 

| _ "Niepotrzeba dodawać, że wszystkiemu temu na- 


dane są światła, cienie i barwy, które tylko faka | 


mistrzyni fortepianu wydobyć 1. rozprowadzić umie. 
i Malo znamy 'pianistek tak wtajemniezonych w 
efekta kolorytu fortepianowego. 
„ Słuchacz nie zdaje sobie nawet sprawy z wrażeń, 
Jakie nań sprawiają niespodziane kombinacje i kon- 
trasta brzmień, które melodji, prowadzonej zawsze 
i egr wyraźnie nadają nieledwie plastyczną wypu- 
OŚĆ: |: 
| Slicznie wyśspiewane było andante Mendelsohna, 
po którem scherzo uleciało na skrzydłach elfa, jak 
i Puk ze „Snu letniej nocy”. 


kompozycji, jak nieokreślony twór Grodarda. 


aw G 


się wćale. 

Koncert rozpoczęty niedokońezong olunia Hohi 
'berta, dziełem bogatem w natchnienie rozspiewane- 
go poety. Liederów — które, jak najczęściej . utwory 
piesn arzy, ma rozwlekłość i pewną wielomówność— 
zapoznał nas na zamknięcie pierwszej części z uwer- 


'ktorów czy korektorów afisza, że formowanie przy- 


miotnika Musytski od Husyta nie jest polskie). . 
‘Sam tytuł uwertury wskazuje, że autor nie myślał 


nika), ale zamierzył w nowe ramy wtłoczyć opisowy 


: . Więc dramatu w tej uwerturze znajduje się mnó- 


Dziwimy się tylko upodobaniu artystki w _ takiej 


- Jest to zdolny kompozytor, ale ów: Mazuro-Walc, 
istny: hermafrodyta w rytmie i melodji, nie udał mu: 


| > Orkiestra zajęła naturalnie iwią część programu. - 


turą „Husycką” Dworzaka (4wracamy uwagę reda- 


o dawnych formach (które miewały jednak swoje. 
„dobre strony, bo zalecały się artystyczną architekto- 


obraz jednej z najtragiczniejszych chwil dziejowych, : 


stwo; o ile na to środki muzyki pozwalają, wywoły- 
wane są wrzenia grozy głównie efektami instrumen- 
tacji, która istotnie jest niepospolita; współczesność 
różnych motywów, przewijających się ciągle dla 
uwydatnienia działania pierwiastków, które na dra- 
mat się złożyły, zdradza muzyka wybornie znające- 
go tajemnice techniki; jest w tem charakter i styl 
nowoczesnej szkoły, głównie na sile oparty — całość 
przypomina Wagnera, mniej genjalność, Czajkow- 
skiego, mniej poezja, a nawet Litolffa („Żyrondyści”) 
mniej werwa—a jednak napiętnowana jest rzeczywi-' 
stym talentem. 

Na chwilę zdaje się, że to coś wspaniałego; 
aż przychodzi na koniec koncertu 7-ma symfonia 
Beethowena i doznaje się takiego wrażenia, jakby 
się spojrzdło na Michała Anioła po... Corpeaux! 

Pisze się teraz wiele i mówi o postępie muzyki po. 
Beethowenie i zapewne, że przyjdzie on jak wszelaki. 
postęp przychodzi w swojej dobie, ale tymczasem 
genjusz symfonji stoi tak niedoścignionym, jak mi- 
strze sztuki greckiej lub renesansowej. 

Bądźcobądź zasługą jest p. Rebiczka, że nastręcza. 
podobne zestawienia; zawsze czegoś nauczyć się mo- 
Żna, tembardziej, że staranne wykonywanie wszyst- 
kich dzieł przez naszą orkiestrę, porównania te umo: 
żliwia. 

W._B. 


WIALCIGSGI EIEZĄCE. 


= Między komunikacjami i drogami wodnemi, do; 


„zbadania których w eelu ich uregulowania zamierzo- 


no przystąpić, w r. p. znajdują się rzeki Prut i Nie-' 
men. ' Studja nad pierwszą, wedle obliczeń ministe- 
rjum komunikacyj, kosztować będą 72,800 rs., a nad. 
drugą 80,360 rs. 


= Kwestja przyjęcia na siebie przez drogi żelazne 
obowiązku dostawiania prywatnych terminowych de- 


'pesz telegraficznych do miejscowości leżących w po- 


bliżu stacyj, o podjęciu której w swoim czasie dono- 
siliśmy, jest obecnie przedmiotem obrad w głównym 
zarządzie poczt i telegrafów. Wiele towarzystw ko- 


szawszy jęk dzwonów, zaczęła płakać tak gwałto- 
wnie,' że przestraszone sługi nie wiedziały, co po- 
cząć.; Płacz trwał bardzo długo i dopiero gdy w 


kościele dzwony ucichły, ustała jej żałość. Przeszło 


godzinę przesiedziała jeszcze z rękami rozpaczliwie 


załamańemi, potem podniosła się, kazała zaprządz. 


do powozu i drogą najkrótszą pojechała do pana 
Lipskiego. 
`- Nieszczęśliwy wdowiec siedział właśnie na ganku 
i córeczkę swoją niańczył. Dziecko nie wiedząc, ja- 
ką stratę w tym dniu poniosło, śmiało się swobodnie, 


ojciec, patrząc na nie śmiał się także, ale tym śmie-. 
/ chem, który łzy wyciska. Na ten widok pani Aniela 
6 powstrzymać się, z głośnym płaczem rzu-- 
o nóg panu Lipskiemu i zaczęla go prosić: o. 


_ nie mog: 
ciła się f 
przebaczenie. Długo nie mógł zrozumieć poco przy- 
jechała, ani czego od niego żąda. Gdy. nareszcie do- 
wiedział 'się, co ją sprowadziło, podniósł ją z ziemi 
przemocą i na wszystko zaklinał, żeby się uspokoiła. 
-u -= Przebacz mi pan,. przebacz, żem.w chwili tak 
bolesnej grała coś wesołego, ale przysięgam ci panie 
„ta Boga i klię sięna szożęście mojego dziecka, żem 
i niewinna! Ja nie jestem zdolną szydzić z cudnej bo- 
 leści.:. Był to czysty 
(działam... Powiedz pan, :przebaczasz? 


-. —iAleżz całego setca, pani dobrodziejko... Wszak 


i wiem, kto winien... (b (sb, 
- — Nikt, tylko przypadek! Nikt inny! 


| į —'Niech i tak będzie,. skoro pani chcesz, bym w 


to wierzył. Ja się nie gniewam i wierz mi pani, jeźli 
kto, toja, który umiem szanować cudze: cierpienie, 


bom w-życiu sam zaznał nie mało, bardzo, ach! bair-: | 


dzo nad tobą boleję!... 


Tyle, współczucia było w jego głosie, że za prote- | 


'stować przeciw usłyszanym:slowoin nie miała, oawa- 


przypadek... pogrzebu nie wi- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| nigdy bez gotówki. 


gi. Chociaż: domyślała się, co chciał powiedzieć, je- 
dnakże zbyt była zbolała, zbyt upokorzona po- 
stępowaniem męża, by mogla go bronić. Wolała te- 
dy milczeć niż kłamać. Dzisiejszy jego postępek, do- 
dany do tylu dawniejszych, musiał i ją ostudzić... 
Uspokoiwszy się trochę, powiedziała kilka słów: 
współczucia panu Lipskiemu, ucałowała jego córe- 
czkę i do domu wróciła. 
Mąż nie pokazał się całe dwa dni. Gdzie był, co 
robił, nie mówił, a ona sama o to go nie pytała. Był 
zachmurzony, wszystko go draźniło i często wzdy-. 
chał, Domyślila się tego pani Aniela, a że była bar-. 
dzo rozżalona, więc jego stan nie przejmował jej: 
obawą. Po południu miał długą naradę najpierw z 
rządcą, potem z żydami, którzy kilka folwarków. w 
dzierżawie trzymali, lecz gdy ci odeszli, czoła nie' 
wypogodził. Przeciwnie, był jeszcze chmurniejszy. 
Pod wieczór zjawił się pan Żygliński. Jechał on. 
do stolicy, lecz że w drodze koń mu zakulał, więc 
musiał stanąć w Słobodzie. Chciał konie zmienić i 
dalej jechać, ale pan Roman na noc go zatrzymał, . 
Przyja”d przyjaciela był mu dziś na rękę. Wszak 
potrzebował pieniędzy, a pan Żygliński, mimo wiel-' 
kich wydatków, na które żona go narażała, nie był 


Po kolacji, pani Aniela odeszła zaraz do swego po-. 
koju, mąż zaś wziąwszy gościa pod ramię, udał się 
z nim na przechadzkę do ogrodu. Zaczął od tego, 
czem dotąd: zajmowała się cała okolica i słowami 
niezmiernie gwaltownemi malował pana Lipskiego 
jako człowieka niebezpiecznego, który sąsiadując z 
nim o miedze, gotów był dopuścić się nawet zbrodni 
byle mu zaszkodzić, * 


(Dalszy ciąg nasląpiy. 


lejowych zgodziło się już na to i przedstawiło swoje 
warunki. | | 

== Dla czuwania nad ścisłem wykonywaniem obo- 
wiązków przez stójkowych, pełniących nocną slużbę 
na ulicach miasta oraz przez stróżów nocnych, p. 
oberpolicmajster polecił podzielić cyrkuły miejskie 
na okręgi, do Ftórych wyznaczona być mają nocne 
deżury i patrol”, złożone ze starszych dożoreów re- 
wirowych, policjantów i ajentów wydziału śledcze- 
go. Donosi o tem Warszawskżj Pniewnik. 


== Na odby'em w dniu wczorajszym zebraniu wy- 
działu sierot i ochron warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności wybrano na prezesa i wice-prezesa 
oraz sekretarza v.ydziału, dalej na naczelnika sekcji 
ochran i naczelnika sekcji sierot też same osoby, 
które już w ubiegłym roku sprawowały te obo- 
wiązki. Na opiekunów ochrony sierot chłopców w 
zabudowaniach po-dominikańskich, oraz na opieku- 
na sierot dziewczat pod opieką Towarzystwa zosta- 
jących, prócz sprawujących dotąd te funkcje, zapro- 
szono do ochrony chłopców dziekana prof. Karola 
Jurkiewicza, a do ochrony dziewcząt Wiktora hr. 
Ronikiera. Opiekunami przytułku ubogich dziewcząt 
przy ulicy Czerniakowskiej zostali pp. Dybowski, 
Kanigowski, Keller i Skrzyżewski. Skład opieku- 
nów pozostałych 26 ochron pozostał prawie ten sam 
co w roku bieżącym. 


= W dniu onegdajszym JW. Naczelnik kraju ra- 
czył zwiedzać roboty około uregulowania koryta 
rzeki Wisły, prowadzone przez zarząd komunikacji, 
mianowicie budowę tam podłużnych i poprzecznych. 


== Z teatru i muzyki. 

* Dowiadujemy się, że panna Wisnowska chce 
opuścić naszą scenę. 

Nie idzie tu, jak zwykłe w takich razach, o pod- 
wyżkę pensji, panna Wisnowska bowiem pod tym 
względem nigdy nie stawiała wymagań, pozostawia- 
jąc w zupełności dyrekcji stosowne ocenienie jej ta- 
Jentu i pracy. 
~ Artystka żali się jednak, a może po części i słu- 

sznie, że przy panującym obecnie porządku rzeczy, 

” nie znajduje dość sposobności, ażeby ów. talent i pra- 
ca mogły się spożytkować dla sceny tak, jak na to 
zasługują. 

Pragniemy wierzyć, iż dyrekcja teatrów ocenia» 
jąc stale a zasłużone powodzenie utalentowanej 
artystki, której ubytek nie łatwo w obecnych okoli- 
cznościach dałby się zastąpić, zechce uczynić zadość 
ze wszech miar sprawiedliwym jej żądaniom, które 
głównie dobro sztuki mają na celu. 

Nie można się dziwić artystce, że pragnie ról, któ- 
re w zakres jej usposobienia artystycznego wchodzą, 
a nie rzadko przypadają w udziale jej koleżankom, 
których zdolności w odmiennym zupełnie rozwijają 
się kierunku. 

* Panna Machwieówna śpiewa dziś partję tytuło- 
wą w „Ardzie” Verdiego. 

.* W dzisiejszem przedstawieniu „Właściciela ku- 
nie” rolę księcia de Bligriy w zastępstwie chorego 
p. Tatarkiewicza przedstawi p. Sobiesław. 

* „Wojna podczas pokoju” doznaje najlepszego 
przyjęcia ze strony publiczności, jak tego zresztą 
doznała od krytyki. 

Powodzenie wybornej tej krotochwili wzrasta sto- 
pniowo. A 

Na wezorajszem trzeciem z rzędu przedstawieniu 
„Wojny” sala teatralna zapełnioną była po brzegi. 

Z tego powodu zmieniono zapowiedziane na dziś 
widowisko i zamiast „Gasparona” graną będzie 
„Wojna” podezas pokoju” po raz czwarty, 

* Pani Bssipow da się uslyszeć w poniedziałek po 
raz wtóry ze sceny teatru Wielkiego. AGU 

Artystka odegra między innemi 4 towarzyszeniem 
órkiestry „Koncert F-mol” Szopena i „Fantazję wę- 

ierską” Liszta. i 
j W bidicia przyjmie również współudział p. Sei- 
deman, który odśpiewa arję z „Fletu zaczarowane 
go” Mozarta, pieśń Zeleńskiego p. t. „[ęsknota za 
zimą” i jeszcze parę drobnych utworów. 


= Z wystawy szkiców. 
Na day A w dniu wczorajszym nadeszły prace 
St. Wolskiego, Rawicza, Ozajewicza tudzież szkice 
rzeźbiarza Jana Woydygi. Í NOA 
Przybyła również cała kolekcja prac uczniówszko- 
ły sztuk pięknych w Krakowie. CRA 
* Dzieła te znajdują się jeszcze na komorze celnej. 
= W sprawie produkcji pszenicy. , 
Gazeta rolnicza zwraca uwagę rolników na bardzo 
ważną okoliczność, dotyczącą produkcji pszenicy, 
Na skutek zastępowania kamieni młyńskich cy- 
lindrami, pszenica polska, ceniona dotąd dla delika- 
tności ziarna w handlu międzynarodowym, musi ustą- 
pić pierwszeństwa gatunkom o twardem, szklistem 
ziarnie, jako najwięcej odpowiedniem pod walce. 
Pszenica, dotychczas powszechnie u nas uprawia- 


na; będąc zbyt delikatną, gniecie się na.walcach i 


: nie kruszy się tak dobrze jak pszenica szklista; załe= 


pia więc walce i utrudnia robotę, dlatego też młyny 
walcowe szukać muszą towaru z okolic uprawiają- 
cych szkliste odmiany. n iE 

Wielkie zakłady młynarskie zmuszone więc będą 
sprowadzać ziarno z Rosjii Węgier, jeżeli rolnicy 
nasi nie zaopatrzą się w odpowiednią stosunkom od- 
mianę. A 

Z uprawianych u nas gatunków pszenicy- zalecają 
„banatkę”, jako odpowiadającą w zupełności wyma- 
ganiom przemysłu młynarskiego. 


== Gwałtowny przybór. ; 

Od dnia wczorajszego woda na Wiśle podniosła się 
znacznie. 

Stan jej obecny wynosi stóp 8 cali 7 i pół. 

Wciągu więc jednej doby przybyło wody stóp 3 
cali 4 i pół. 

Z góry rzeki zapowiadają wkrótce jeszcze większy 
przybór. 

= Konkurencja. | 

W handlu w ostatnich czasach spotykamy znaczną 
ilość chleba wypiekanego w majątkach ziemskich 


„w okolicy Warszawy. 


Publiczność chętnie nabywa pieczywo, które po- 
siada wszelkie wymagane warunki, 

Konkurencja ta powinna wywołać pewien prze- 
wrót w piekarstwie miejskiem, korzystającem dotąd 
zbyt swobodnie z monopolu i braku współzawo- 
dnictwa. 


== W niewoli sług. 

Taki tytuł możnaby nadać procesowi, jaki w tych 
dniach został rozwinięty z powództwa trzech spad- 
kobierców pokrzywdzonych testamentem dziadka, 
pana *,*, 

Nieboszezyk zapisał prawie cały majątek, wyno- 
szący około 100,000 rs. czterem sługom, a mianowi- 
cie: lokajowi, furmanowi, kucharce i gospodyni. 

Wszyscy ci ludzie do schorzałego starca nastali 
dopiero przed kilku laty. 

Od tej pory p. *„* usunął się od całej rodziny i w 
ogóle nikogo nie przyjmował. 

„Tak przynajmniej twierdzą pokrzywdzeni spadko: 
biercy, którzy wnieśli juź skargę o unieważnienie te- 
stamentu, z przytoczeniem rozmaitych dowodów in- 
tygi całej czwórki słążących, a w szczególności lo- 

aja. 

Ciekawy to będzie proces. 

= Ucieczka. 


Nocy wczorajszej przyprowadzońo dö prowiżory- 
cznego aresztu przy cyrkułe nowoświeckim (X-tym), 


Antoniego Berlińskiego, który został ujęty na uczyn- 


ku kradzieży. | 

Złodziej ztobiwszy otwór w przepierzeniu i korzy- 
stając ze snu policjantów, zdołał zbiedz na podwórze, 
a ztamtąd niezauważony przez deżurującego policyj- 
nego, wymknął się na ulicę. 

= Kradzieże, i 

Z domu modlitwy skradziono w nocy rozmaite naczynia 
i sprzęty obrzędowe.—Na Czerniakowskiej ze strychów do- 
mów nr 76 i nr 79 skradziono bieliznę, należącą do. miej- 
scowych lokatorów. — Na Krochmalnej pod nrem 11-ym z 
mieszkania p. B. Kohna skradziono garderobę i różne klej- 
noty. ; 

= Samobójstwo, : 

W dniu wczorajszym nad brzegiem Wisły, ná pompie fā- 
leżącej do łaźni Naimskiego, zauważono powieszonego człós 
wieka. MO 

Denat. był już martwy, zajęto się więc sprawdzeniem 0= 
sobistości. i ; 

Dopieto w kilka godzin później okazało Się, że tó jest 
Andrzej Kuzanowski, urzędnik konsystorza prawosławiego. 

Samobójca liczył 41 lać wieku, a przyczyna tożpiczliwe- 
go kroku nie jest wiadomą. 

= Przejechańniać l i ; 

Na, Marszałkowskiej tramwaj najechał na Jacka Nowń= 
kowskiego, który tlepł złamaniu nogi. ST A 

Na rogu Twardej I Żelaziiej, Maraini Gółasżewska, na- 
jechana prze wóz roboczy, poniosła ciężkie obrażónia na 
obu nogach i w krzyżu. 

e 

=— Wybory. PRS 

Z Lublina donoszą nam, że w środę, w lokalu 
miejscowej resursy odbyły się tam wybory do za- 
wiązijącego się towarzystwa kredytowego miasta 
Lublina. GAY i 

Większością głosów wybrani zostali do dyrekcji 
towarzystwa pp: Józef Wołowski, Emiljan Bóbr i 
Adolf Friek, a na ieli zastępców pp. Wład sław Wi: 
tkowski, Meyersobn i Aleksander Domański. | 

Członkami zaś komitetu towarzystwa zostali pp. 
Józef Gałecki, Jan Janiszewski, Majewski, Rożen= 
blatt, dr Juljan Kwasniewski, Dominik Maślakie- 
wicz Władysław Kochanowski, Antoni Plewiński i 


Karol Rakowski. NA , 
Nazajutrz zaś odbyło się pierwsze posiedzenie ko- 
mitetu. 
= Pożar rowiicji. . ii PEIA 
wW gin E IA ha folwarku Karńica, W powiecie 
konstantynówskim, należącym do p. Feliksa Jaroszewskiego, 


z pomiędzy zabudowań napełnionych słomą, wynikł pożar, 
AŚ RCA się gwałtownie, ZDIAŁÓBYT, bitowe i Eaton 
cję, uczyniwszy szkód na kilkanaście tysięcy rubli. . 

„W duin 24-im z. m, majątek Sędziewice, w powiecie stoa 
pnickim, nawiedzony został pożarem, pastwą którego sta 

się: owczarnia, stajnie, stodoły i śpichrze, a w nich zboż 
za rs. 7500. SĘ io 
Ogółem straty w spalonych inwentarzach, krestencji i nie- 
ruchomościach wynoszą około rs. 30,000. ż 

Wobu wypadkach przyczyna pożaru niewyjaśniona. 


_ © W dniu 21-go listopada r. b., w Berdyczowie, 
gub. Kijowskiej, zawarty został związek małżeński 
między p. Zofją Rylską, a p. Józefem Belichowskiin. 


REBMEGLOGGJA. 


+ W sobotę, to jest dnia 12-g0 grudnia r. b., o godzinić 
10-ej zrana, w kościele św. Krzyża, odbędzie się wotywa 
żałobna za spokój duszy ś. p. Marji ze Smorczewskich 
Dąbrowskiej, na które to nabożeństwo zaprasza się ro- 
dzinę i życzliwych. —4016— 

+ Księdzu Jarczyńskiemu oraz wszystkim tym, którzy w 
dniu 3-im grudnia r. b. towarzyszyli zwłokom 4. p. ojca 
mego Florjana. Grralewskiego, na cmentarz powązkowski, 
składam serdeczne „Bóg zapłać”, 

—4004—= Antoni Gralewski Notanjusz. 


Z Cesarstwa. 


„Jeżeli możliwość ochłodzenia stosunków pomiędzy 
Petersburgiem a Wiedniem dla jakichkolwiekbądź 
względów w obecnej chwili wydaje się niepożąda- 
ną — powiada Nowoje wremja — to w każdym ra- 
zie potrzeba koniecznie, ażeby rząd austro-węgierski 
wiedział, że nie pozwolimy mu posuwać się dalej 
w jego zboczeniach. Za ostatnią zaś granicę, której 
nie powinien przekraczać, należy uważać faktyczne 
wmięszanie się w sprawy słowian, kimkolwiekby oni 
byli: serbami królestwa, bułgarami księstwa, czy też 
macedończykami. Rosja pod żadnym pozorem nie 
może pozwolić na przejście wojsk austrjackich przez 
granicę ziem słowiańskich, a Wiedniowi należałoby 
dobrze wyjaśnić, że taki krok Austrji pociągnie za 
sobą starcie z Rosją. Kategoryczne wyjaśnienie tego 
położenia jest prawie nieuniknione, a w takim razie 
będziemy mieli więcej powodów liczyć na pokojowy 
rezultat teraźniejszych zawikłań politycznych.” 

Do podobnego też wniosku dochodzą Nowosti, które 
wszelako z innego punktu patrzą na obecne położe- 
nie. „W teraźniejszych warunkach—pisze ten dzien- 
nik — można się obawiać, aby kara, jaką wszyscy 
bezstronni widzowie widzieli w porażce króla Milana, 
nie zamieniła się 'w nagrodę, jeżeli tylko bułgarom 
nie uda się pozyskać sobie równie nę | protekcji, 
jak ta, która stoi poza plecami rządów belgradzkich. 
Nie należy zapominać o tem, że tylko siła może obe- 
enie zmusić bułgarów do powrócenia do dawnego po- 
łożenia, dlatego też należy się spodziewać nowych i 
bardziej krwawych starć, jeżeli interwencja austrija- 
cka nie spotka się zawczasu z przeciwwagą.” 
Telegram własny Nowosti przynosi wiadomość, że 
na stanowiskach pod Niszem zajmowanych przez ar- 
mję serbską dzień i noe robią się energiczne, gorącz- 
kowe przygotowania. Wszelkie usiłowania wodzów 
serbskich zmierzają do tego, aby wrazie wznowienia 
działań wojennych wytrzymać koniecznie uderzenie 
armji bułgarskiej. Wzgórza położone między Bran- 
zewaczem a doliną Sawy silnie się fortyfikują, jest 
to bowiem jedna z najdogodniejszych pozycyj obron- 
nych. 

Swieł/, podawszy treść Najwyższego Rozkazu kon- 
statującego zalety armji bułgarskiej, pisze: „Obecnie 
między bułgarami i rosjanami pozostało jedno tylko 
nieporozumienie, Bułgarzy uważają swojego wodza 
i księcia Aleksandra za bohatera narodowego. Po- 
kładają w nim nieograniczone zaufanie, czczą go 1 są 
z niego dumni. W naszem zaś ministerjum spraw 
zagranicznych spoczywa olbrzymia z kilku lat kó- 
respondencja, w której ajenci rosyjscy zupełnie iná- 
czej wyjaśniali sprawy bułgarskie, niż je widzą i ro- 
zumieją bułgarzy i większość rosjan, którzy byli na 
służbie w Bułgatji. Qzy nie pora teraz sprawdzić t 
korespondencję? Wszak prawda jest wyższą na 
wszystko. W niej tkwi istotna siła. Ten kto staje 
oko w oko z prawdą tylko zyskuje, bo światło pra- 
wdy czyni zdumiewająco ponętnem wszystko, na co 
tylko rzuci swój płodny i rozgrzewający promień, 


TELEGRAMY 
,KURJERA WARSZAWSKIEGO». 


Wieden 4-go grudnia. — O przebiegi układów. 
zbywa fa stanowczych wiadomościach. Tłumaczą 
sobie to tem, że obiedwie strony, tak król Milan, jak 
i książę Aleksander, jednakowo są interesowani wich 
przewlekaniu. O ile z dotychczas nadeszłych wiado- 
mości sądzić można, mięszanie się Turcji przea gwe- 
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iedeń 4-go grudnia. — Z Pirotu donoszą, że 


ji stawiła się przed księciem Aleksandrem deputa- 
cja od wszystkich wojsk rumelijskich, zgromadzo- 
nych pod Pirotem i oświadczyła, że Rumelja nie 
a się nigdy: na oderwanie jej od Bulgarji. Od- 
pi wiadając na to, ks. Aleksander oświadczył, iż zmu- 
szoiiy do tego przez niajście serbów wyprowadził 
wprawdzie wojska z Rumelji, ale nie wyrzekł się 
przez to unjij tem więcej zaś wobeć zapału, z jakim 
mieszkańcy Rumelji oświadczają się przeciw zerwa- 
niu unji, uczynić tego nie może i jak dotąd tak i na- 
dal Ak jest poświęcić się dla świętej sprawy 

_ Wiedeń 4-go grudnia. — W tutejszych kołach 
dyplomatycznych krąży pogłoska o zamiarze zwoła- 
nia kongresu do Berlina. Pódobno powstała nowa 
myśl, mająca na celu uspokojenie Bułgarji, do wy- 
konania której potrzebnym byłby mandat intereso- 
wanych rządów. < 


(Ajencja północna.) 

Wiedeń 4-go grudnia.—N ajświeższe wiadomo- 
ści o układach między Serbją a Bułgarją brzmią o 
wiele pomyślniej dla sprawy pokoju. 

Wiedeń 4-go grudnia. — Hr. Khevenhiiller po 
audjencji u cesarza powraca do Belgradu. Według 
ostatnich wiadomości z Belgradu, dalsze prowadze- 
nie wojny uważają tam za nieuniknione. Król Milan 
sam życzy sobie pokoju, pod warunkiem przy wróce 
nia status quo ante. 

Wiedeń 4-go grudnia. — O zebraniu odbytem 
w dniu 2-im b. m. u metropolity w Filipopolu, dono 

szą jeszcze co następuje: ZgtóttódźOkło uważając 
delegowanych tureckich jako poprzedników jeneral- 
nego komisarza tureckiego, za którego przybyciem 
nastąpićby musiało obsadzenie Filipopola przez tur 
ków, postanowiło żądać od wysłanników Porty, aby 
opuścili miasto, jako „prowineję” kraju, którego sto. 
lica i rząd centralny, uznany przez cały naród, znaj- 
duje się obecnie w Sofji. Większa część milicji i in- 
teligencji przebywa obecnie na polu walki, z tego 
więc powodu nikt nie ma prawa rozstrząsać tak 
ważnej sprawy, jak projekta, z któremi przybywają 
wysłannicy tureccy. Rumelja, jako prowincja Bał- 
ganji, wysłała do walki z serbami około 60,0C0 lu- 
dzi, nie może więc, wobec tak ciężkich ze swej stro- 
ny ofiar, przyjmować propozycyj, godzących na imni- 
cestwienie dokonanego zjednoczenia. 
Wiedeń 4go grudnia. — Według wiadomości 


m 


nowany naczelnym wodzem armji; szefem sztabu je- 
neralnego został Koka Milanowicz, dawniejszy atla- 
chć wojskowy serbskiego poselstwa w Wiedniu. 

Pirot 4-go grudnia. — Dziś spodziewanem jest 
przybycie pułkownika  Milanowicza z odpowiedzią 
serbską w przedmiocie zawieszenia broni. 

Pirot 4-go grudnia — Manifest Cesarza rosyj- 
skiego, którego całkowita treść nie jest tu jeszcze 
znaną, wywółuje tu wielkie wrażenie. 

Pirot 1-go grudnia.—Książę Aleksander prze- 
słał odpowiedź na depeszę wielkiego wezyra z dnia 
1-go grudnia, w której skreśliwszy historyczny prze- 
bieg ostatnich wypadków, powiada: „Wierny przy- 
rzeczeniu, jakie dałem sułtanowi, powtarzam, że nie 
będę wpływał na postanowienia ludności Rumejji, 
ani przez wysyłanie wojsk bułgarskich do Rumelji 
ani też innemi środkami, ale obowiązkiem moim jest 
oświadczyć, że nie widzę dziś zarówno, jak nie wi- 
działem dawniej, środka rozstrzygania o losie Rume- 
lji; ani o jej oddzieleniu” (tekst depeszy zupełnie nie- 
jasny. Przyp. red,), Cheąc wszakże dać nowy do- 
wód co do zamiarów utrzymania pokoju, porządku i 
spokojności, zwraca uwagę na to, że pokój, porzą- 
dek i spokojność umiał dotąd w zupełności utrzymać, 
Przytem książę poczytuje sobie za obowiązek po- 
w tórzyć raz jeszcze, że najlepszym środkiem osią- 
gnięcia celu, jaki sułtan sobie założył, byłoby odro- 
czenie wysłania komisarzów do Filipopola aż do 
czasu zawarcia pokoju między Bułgarją a Serbją, 
Zamykając swoją odpowiedź, książę wyraża prze- 
konanie, że wielki wezyr uzna zapewne, iż z całą 
sumiennością wywiązuje się z obowiązków wzglę- 
dem dworu zwierzchniczego. W tymże samym du- 
chu oświadczenia zostały wczoraj złożone wielkim 
mocarstwom. 

Bukareszt 4:go grudnia. —Nadeszły tu wiado- 
mości o koneentracji wojsk tureckich na granicy Ru- 
melji Wschodniej. Rożkaz odpowiedni został wyda- 
ny i rozstawiono już na wspomnianej granicy około 
15,000 żołnierzy, nie licząc 10,000 stojących załogą 
w Adrjanopolu i 12,000 w Mustafa-baszy. Oprócz te- 
go odejść ma wkrótce z Konstantynopola 10,000 woj- 
ska dla wzmocnienia adrjanopolskiej załog”. 

Rionstantynopel 4go grudnia. — Książę 
Aleksander polecił oświadczyć ponownie rządowi tu- 
tejszemu, iż wysianie delegowanych tureckich do Fi- 
lipopola uważa jako środek zawczesny i wyrzeka się 

wszelkiej odpowiedzialności za jego konsekwencje. 

Hionstantyncpcel 4go grudnia.-—Zaprzecza- 
ją tu doniesieniom, jakoby urzędnicy przydani do 
pomocy komisarzowi tureckiemu, wysłanemu do Ru- 


otrzymanych przez tutejsze dzienniki z Niszu, ogłosił | melji, zostali tam przyjęci strzałami. 


wójewoda Limbratowicz pełne zapału wezwanie do 
formowania oddziałów ochotniczych. Wszyscy mi- 
ńistrowie, z wyjątkiem Garaszanina, odjechali dziś 
w południe z Niszu do Belgradu. 

 Peszt 4-go grudnia.—Budapester Corresp. dono 
ši: Hr. Khevenhiiller przybył tu wczoraj w południe 
i wyjechał wieczorem w dalszą drogę do Wiednia, 
gdzie spodziewa się nie dłużej nad dzień jeden zaba- 
wić, poczem powraca do Belgradu. Zdaniem hr. 
Khevenhiillera, rychłe zawarcie pokoju staje się nie- 
zbędnem, albowiem wzrastająca z dniem każdym w 
Serbji liczba stromiików wojny, coraz natarczywiej 
domaga się dalszej wałki z bułgarami, a ewen- 
tualność taka nie leży wcale ani w interesie mo- 
narchji austrjackiej, ani w interesie Serbji, ani 
wrószcie w interesie Europy. Żywioły antidynasty- 
czne, dotychczas nieliczne, mogłyby też wzrość w si- 
łą i ostatecznie wtrącić Serbję w wojnę domową. 
Tymczasem, według przekonania hr. Khevenhiillera, 
jeśli mocarstwa zë swą interwencją energicznie wy- 
stąpią, obie strony wojujące rozpoczną wówczas na 
serjo układy o pokój, 

Belgrad 4-ġò grudnia.—Przedłużenie wojny u- 
ważanem tn jest za nietniknione. 

Belgrad 4-go grudnia. —Ministerjnm powróciło 
do Belgradu. Wkrótce mają odbyć zebranie przy- 
wódcy stronnictwa postępowego, aby naradzić się 
nad tem, czy przy dalszem prowadzeniu wojny nale- 


ży ttwórzyć gabinet z żywiołów partjis 
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HMienstantynopci go grudnia. — Parowce 
Lloyda od wczoraj zajęły się na nowo przerwanym 
przez jakiś czas przewozem wojsk rezerwy- Dziś 
wypłynął ztąd parowiec w celu zabrania wojsk z 
Ismidu. Tutejszy poseł włoski zalecił Kkonsulowi 
włoskiemu w Filipopolu popierać delegatów ture: 
ckich. 

Hionstantynopol 4-g0 grudnia.—Odybywa 
się przewóz wojsk z Małej Azji do Dedejagaczu i 
Saloniki. 

Madryt 4-go grudnia. — Na dzisiejszem pier- 
wszem pod prezydencją królowej odbytem posiedze- 
niu rady ministrów, Sagasta oświadczył, że uważa 
wydanie ogólnej amnestji za konieczne. Rejentka 
przyjęła przedstawiony sobie projekt. 

Londyn 4-go grudnia. — Dotychczas wybrano 
263 liberałów, 213 konserwatystów i 54 parneli- 
stów. 

Londyn 4-g0 grudnia.—Rozbójnicy birmańscy 
napadli na wojska angielskie i zrabowali Mandalaj 
Zabito znaczną liczbę żołnierzy angielskich. 

Petersburg 4go grudnia. — W dniu wczoraj- 
szym odbyło się ogólne zebranie słowiańskiego To- 
warzystwa dobroczynności. W liczbie obecnych na 
zebraniu znajdowali się: arcybiskup kazański Pala- 
djusz, jenerałowie Ignatiew, Czerniajew, Dandeville 
i Rozenbeim. Prezydujący, jen. Durnowo, zagajając 
posiedzenie, rzekł: „Obecne wypadki wysunęły ïā- i 
przód kwestje słowiańskie i powróciły nas do tra- i 


ktatu sanstefańskiego, którego. jt; grota 
przedstawiciela widzimy pomiędzy sobą.” Słowa te 
wywołały grzmiące oklaski aa cześć jen. Ignatjewa. 
Prezydtujący mówił dalej: „Wypadki te obróciły w 
niwecz traktat berliński. Na nieszczęście, początko- 
wa działalność sprawców przewrotu filipopolskiego 
obudziła domniemanie, że przewrót ten dokonany 
został przeważnie w osobistych widokach przywód- 
ców. Domniemania te sprawdziły się. Przewrót wy- 
wołał bratobójczą wojnę, król Milan był podżegnię- 
ty przez najzawziętszego wroga zjednoczenia sło- 
wian. (Słowa te wywołały głośne i długotrwałó ô- 
kłaski). Opierając się na jego pieniądzach i na jego 
bagnetach, Milan wszczął wojnę, ale bułgarzy, wy- 
ćwiczeni przez bohaterów Szypki i Plewny, dowie- 
dli, że są godni swoich nauczycieli (znowu żywe o- 
klaski). Jedńak na narodzie serbskim nie ciąży wi- 
na chtiwej polityki Milana i należy okazać pomoc 
jednym i drugim, bułgarom i serbom”. Zakomuni- 
kowawszy obecnym, że postanowiono „osłać po dzie- 
sięć tysięcy franków do Sofji i do Belgradu, prezy- 
dujący odczytał Najwyższy Rozkaz o drużynach 
bułgarskich, wyćwiczonych przeź oficerów rosyjskich. 
Sala zagrzmiała oklaskami. Na żądanie publiczności 
wykonano dwa razy !.ymn, przy uroczystych okrzy- 
kach „hutra!” Prezydujący, jeneral Durńowo, mówił 
dalej: „Te słowa Koronowanego Wodza naszego są 
dla nas jasnem potwierdzeniem solidarności między 
Rosją a wszystkiemi narodami słowiańskiemi i zwia- 
stują początek nowej ery dla plemion słowiańskich. 
Jestem przekonany, że teraz, kiedy okaże się pótrze- 
ba, wszyscy my słowianie na wezwanie Cesarza Rö- 
syjskiego skupimy sią koło niego i będziemy gotówi 
poświęcić całe nasze mienie, życie i krew naszą i jak 
nasi przodkowie w r. 1812-ym wykrzykniemy: Bóg 
z nami!” Te słowa wywołały długo nie milknącą 
owację: 


Telegramy handlowe, 


Berlin 4-go grudnia (po południu). 

Usposobienie w dalszym ciągu bardzo słabe, cią. 
gle „tych samych powodów. (Giełda niechętna dó 
interesów, ogranicza się do koniecznych tranzakcyj, 
a mały ruch i przewaga podaży nad zapotrzebówa- 
niem, obniżkę kursów powoduje. Wartości spekulá- 
cyjne słabiej, Akcje kredytowe spadły znów do 463 
isą zaniedbane. Inne również niżej. Wartości ban. 
kowe drobnym ulegają wahaniom, kolejowe nieco 
słabiej. Na polu rent obcych również usposobienie 
zniżkowe i niechętne. Wartości rosyjskie poniosły 
pówne straty, również ruble. Żyto w obu terminact 
o pół marki niżej notowano. 
_ Berlin 4-go grudnia notowanie urzędowe ziełdy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 19880 jAkcje liredytowe . 463.— 
Weksle na Warszawę 1860 |Listy żast. śer.I-ei 59.70 
Wek. na Peters, krótk. 19820 | Weksle na Lon,krótk. — — 


Wek: na Petera dług. 19680 | „ .-. długot. ——— 
Bil. ban. rös. na dost. 199.— |Żyto zdośt.na jesień 129.50 


Wschodnia poż. JI em. 6050 |Żyto na wiosnę. . 134.50 
Petersburg 4-go grudnia. 
Weksle na Londyn . . . . . o 23 19,5 3/4 
Pożyczka premjoówa I-ej emisji. . 225 
S m II-éj emisji . 210 
Półimperjały . . ©. a . 8.35 
Zniżka kursu rubli w porównaniu z notówaniami dnja 


poprzedniego wynosi w tranzakcjach końcomiesięcznych 25 
fen, w kasowych 55 fenigów. Te ostatnie zeszły poniżej 
199 m. ża 100 rs. Również obniżyły się o 40 ilo 50 fón. 
kursā weksli ha Warszawę i Petersburg. Renty, listy i pô- 
życćzki również poniosły pewne straty. Kurs 199 m. za 1 

rs. odpowiada notowaniu 50.25 rs. za 100m. Widzimy wiec, 
że notowania giełdy warszawskiej wczorajszój znajduja sie 
poniżej równi berlińskiej. Wnosićby ztąd należaio, że dziś 
nastąpi pokaźniejsza zwyżka kursów walut obcych, 6 ile 
jej nie powstrzymają korzystniejsze dla rubli szacowania i 
o ile jej nie przeszkodzi wstrzemięźliwość że strony kupu- 
jących, która sprzedawców do ustępstw zmusza. Nótową- 
nia dnia poprzedniego były: 199.35, 192.25, 464, 130, 135. 


J. Wł 


Gdańsk 3-go grudnia. 


Pszenica cena nijwyższa krajowa NY- i. 

è regulacyjna bieżąca . 

5 +, Na dostawę wiosenną. 
Zyto cena najwyższa za polskie 

regulacyjna 


» ka . . . . 

r na dostawę wiosenną. . . 

Jęczmień któwakaj, 37 30% 3 be 
> 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
 naplacu Witkowskiego, dnia 4-go grudnia 1885 r. 


k Dzisiejszy targ nie stanowi wyjątku, w porównaniu do 
innych piątkowych interesów. 

Dostawy nadzwyczaj szczupłe, a w skutek braku wybo- 
ru, niechęć kupujących. 

Pszenicy wystawiono na sprzedaż zaledwie 120 korcy. 


Z próbek byłoby może więcej niż się okazało, lecz ná- 
bywców również nie było. ; 
Płacono ordynaryjną 4.90 do 5 rs. — średnią 5.50, białą 


5.85, wyborową 6 rs.—choć w niewielkich ilościach. 

Żyta 350 korcy. 

Wyborowe płacono 4.17!/, do 4.20—wedle jakości i wa- 
ranków. Średnie 4 do 4,05, wadłiwe oddawano po 3,75 do 


3.90. 
Owsa 200 korcy—płacono 2.55 do 2.65, 2.75, a nawet wy- 


Dobre siano po 50 kop. za pud się sprzedaje — oddawcy 
ustępstw nie chea czynić. Gorsze 25, 40 i 45 kop. 
Słoma ,20 do 25 kop. wedle jakości. 
J. WA. 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Pp. Goldstern i Lówenherz donoszą, że na targu króle- 
wieckim w dmiu 2 grudnia panowało usposobienie słabe w 
ogólności. 

" Dowóz zboża rosyjskiego wynosił 151 wagonów. 

Pszemica słabiej — wyborowe gatunki utrzymały się w 
cenie. 

Płacono białą 112 do128 funt. wagi holenderskiej, 84.25 
do 122.25 .m. za 1000 kilogr., czyli 67 do 100 kop. za pud., 
lepsza co do gatunku tejże wagi 123 f. 124.75, 107 kop. — 
126 funt. 128.25 m., czyli 104 do 105 kop. za pud. Czerwo- 
ną 116 do 134 funt. wagi holenderskiej, płacono wedle ja- 
kości 94 do do.141.25 m., za 1000 kilogr., czyli 77 do 116 
kop. za pud. 

Żyto spokojnie—ruch mały. 114 do 120 funt. wagi, 75 
do 85 m. za 1000 kil., czyli 61 do 73 kop. za pud. - 

Jęczmień bez obrotu — drobny 58 do 64, lepszy 70 do 73 
kop. za pud. 

Owies biały 70, czarny 77 kop. za pud. 

Groch biały 81 do 82 kop., czarny 79. 

Gryka 70 do 72 kop. za pud. 

Wyka 87 do 89 kop. za pud. 

Siemię lniane wyższych gatunków, choć nie wyborowe, 159 
do 164 kop. za pud. Konopne 119 do 120. 

Rzepak rosyjski 134 kop. za pud. 


J. WŁ 


WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi- 
czną w dniu 3-im grudnia 1885 roku, a nie doręczonych 
adresatom z powodu niedokładnych adresów. 
Z Kalisza, Szaul Halpern, — z Sochaczewa, Pruski, — ze 
Skierniewic, Eljasz Fajgenbaum, — z Suwałk, J. Rafelsohn, 
—z Łukowa, Nowakowski,—z Aleksandrowa, Karol Schnaj- 
der,—z Alteny, Leon Washs,—z Hotina, Szwareman—z Mo- 
skwy, Nowicki, —z Częstochowy, Jabób Pik,—z Meranu, E- 
mil Trepte,—ż Wrocławia, Ulrich, —z Dokszty, Maur. Orgel- 
brand,—z Hamburga, Boestelmann,—Grajewu, Lichtenstejn, 
—z Łodzi, Szpilrein Białer—G. Kalwarji, Hillel Albych, — 
Berdyczewa, Lienczner,—z Saratowa, Abramowa, — z Dyna- 
burga, Poznańskiemu, — z Tomaszowa p, Gelbblum junior, 
*—z Węgrowa, Cybulski-—z Poniewieża, Arysonu, — z Ber- 
dyczewa, Czamański,—z Siedlec, Kiwa Lichtensztejn —z Miń- 
ską g., Brande,—z Częstochowy, Szlama Krotor, — z Łodzi, 
M. Szmulowicz,—z Mitawy, Brewern, — z Petersburga, Łu- 
kowoj,—z Carskiego Sioła, Grippenberg, — Borysowa, Kor- 
sak,—Nowoczerkaska, Czebotarew,—z Fastowa, Fridman,— 
z Barmen, Simon Landau, —z Carycina, Szwarmainu,—z Pło- 
cka, Markus Kroll, —z Wierzbołowa, Abel Szattensztein, — 
z Kowna, Markus Trocki. 

ZOZ aw ZZ ZZ Z RCL LDL | 


Rozkład jazdy na kolejach żelaznych. 


Odchodzą | Przchodzą 
godziny i minuty 


POCIĄGI: 


Warszawsko-VWiedeńska: 

Pośpieszny 3 klasy .|6l-rano | 9 

Osobowy 3 klasy . . «. e « « » * 1|10rano 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa | 645wiecz. 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 

gą łódzką, 
Kurjerski 2 klasy 
WW arszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy 315 po poł. 

Oschowy, 8:klasy:.14.20.06: „ „|.7/—rano 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 5—po poł.| 8 
(W arszawsko-Terespolska: | 
WAW TADEGRIETA 3/50 po poł.| 1/49 po poł. 


|35 wiecz. 
5,40po poł. 
920rano 


. | 9125 wiecz. | 6/1Orano 


ORORO OTI 


2,35 po poł 
10:30 wiecz. 


35rano 


Pocztowy 3 klasy 


sa ZERO Lido = BEI dat” TER TRO pij PZA A 
* TPRCZ z * R 4 


— Zarząd | EV arszawskiego Towa- 


rzystwa 


je do wiadomości Członków, że w myśl $ 68 Ustawy 


dywidenda 


5-ciu zalicza się do 


ECHO NZYCZN, TEATRALNE i ARTYSTYCZNE 


ORGAN POŚWIĘCONY LITERATURZE, SZTUCE i MUZYCE, 


wychodzić będzie w Warszawie nadal iwr. 1866 pod tea 
mi samemi warunkami przy zwiększonym składzie redak- 


cji, przy udziale najwybitniejszych sił pisarskich i arty= 


stycznych z kraju i zagranicy. 


| ECHE zawiera w dziale tekstowym: Powieści, poe 
zje, komedje, dramata, utwory dramatyczne dla teatrów amatorskich, rozprawy 
estetyczne, sprawozdania z książek, teatrów, koncertów, wystaw malarskich 
w kraju i za granicą, sylwetki autorów i artystów z portretami. Pomiędzy inne- 
mi pomieści prace: Prof. Tarnowskiego, Chmielowskiego, Bogusławskiego, Jeża, 
Kraszewskiego, Jeske-Choińskiego, Lubowskiego, Gawalewicza i wielu innych, 
oraz rozprawy muzyczne Polińskiego, Kleczyńskiego, Wł. Górskiego i innych. 
Z powieści większych umieści słynną w Europie i sensacyjną powieść z życia 
dyplomatycznego Austrji „Pomiędzy nami”; nadto utwory dramatyczne Feliń- 
skiego, Hajoty, Madejskiego i innych. i 
EOE D tamieszcza w dziale nutowym: Kompozy- 
cje pierwszorzędnych mistrzów na fortepian do śpiewu, oraz tańce, potpourri 


z oper, operet, sonat; symfonij, dueta, oraz utwory dla uczących się muzyki... 


W ten sposób Echó zastępuje dla osób grających potrzebę nabywania oddziel- 
nych utworów muzycznych. Echo daje 60 arkuszy nut rocznia i to wyłącznie 
utworów pokupnych i poszukiwanych. 


Prenumerata na miejscu kwartalnie rs. 2, recznie rs. $, 
2 przesyłką kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie rs. 10. 


Osoby nadsyłające wprost do redakcji prenumeratę całoroczną 


BS" tmi BEZPŁATNIE æ 


"ŚWIETNE PREMJUM 


waz KOMPLETNE WYDANE DAE Fa. GADKA -gg 


złożone z 6-u wielkich tomów, 
w ozdobnej edycji Giebethnera i Wolffa. 


Ponieważ 6 wielkich tomów waży przeszło 7 funtów, przeto przesyłka po- 
ezta wynosi rs. A kop. 50 i kwotę tę raczą abonenci do prenumeraty załą- 
czać. Kto zaś chce opłaty tej uniknąć, raczy wskazać w Warszawie miejsce, 
gdzie premjum złożyć można. Pij 


Adres Redakcji: Senatorska 26 W Warszawie, pray burze Ortisei 
„Rajchman i Frendler”. 


1385 


Zawiadomienie. 
BY zajemnego Hredylu poda- 


nie zażądana przez Członka w ciągu lat 


wieczności. 
funduszu zapasowego. Człon- 


. 


M A O A M 


Podobało się Najwyższemu mego drogiego Ojca: 
C. Droste dnia 2(-go stycznia r. b. AAE A 


Spełniając bolesny obowiązek powiadomienia Sza- 


.|i0l30rano | 8/18wiecz. 


Qsobowo- miejscowy 3 klasy ) 
. {10 — wiecz. | 8 


Osobowo-towarowy 3 klasy. . . 

Warszawsko-Petersburska: 

Kurjerski 3 klasy 

Pocztowy 3 klasy 
Nawiśiańska do Kowla: 

Osobowy do Lublina . .: . * * * 

(OSODOWYZEYJ łat eneon 0a tę ZOP 

Powyższe pociągi łączą się z dro- 

gą dąbrowską. 


nownej Publiczności o tej stracie, oznajmiam niniej- 
szem, że zgodnie z ostatnią wolą ś..p. Ojca mego; ob- 
jąłem w posiadanie i nadal prowadzić będę istnieją- 
cy od lat 30-tu pod firmą: 


GG. DROSTE;, 
Magazyn Obuwia Męzkiego. 
RYMARSKA Nr 7. 


13rano dendy za rok 1880-ty nie podniosą, z dniem 1-ym 


Stycznia r. 1886 utracają prawo do takowej. (1381 


18rano | 7,43 wiecz. 
38 wiecz. | 4j58rano 


OPOWOWCZOWOWLONSO 


DAC KPW OMC OWY CI 


BL skromne i ozdobne, tanio 
| ME _ nabywać można w Maga- 
> zynie Piechowskiego iS-ki, PRZE- 
Ly NIESIONY M na Marszałkowską 


10/10 wiecz, 
8|30rano 


7j15rano 
7/50 wiecz. 


kowie zatem, którzy do końca roku bieżącego dywi- 

i 

| 

t 

3130 po poł.| 1/55 po poł. | 
1 


| 
boræwe ziarno 2.80 do 3 rs.—stosownie do gatunku. 
Psatja grochu przedstawiona do sprzedaży — nie miała 
'amatara. i 
Siara dosyć—ceny niezmienione. 
l 


POCZESNA AAT a a Soat er e Ve i Droles zale a r á fach A 

zę ; t > dług jęcie moje w tym fachu przy niebo- 

3 a ZIElateka do Mławy: A AE À Nr 114 róg Ziotej, w podwórzu. (1278 szczyku Ojcu, który cieszył się zaufaniem. licznej 

ORORUN, PCM aiene. AEII AE 1821 wiecz. zza m | klijenteli, pozwala mi tuszyć, że Szanowna Publi- 
va z kolei Wiedeńst: WATT TOR OCE „ . i ezność i mnie zechce takowem łaskawie obdarzyć. 

pe o RO SAM ol50no poł.|.2.59 po pot, | - = Dla uczniów wielki wybów mundurów, e e Polecana priota I asdięci yć 

iowa z kolei Terespcis 3 oai al | i i bluz. Ceny nizkie w magazynie is. Ja- | 3 

Obwodowa z kolei Teresvols. szyneli i bluz. 1 SEK 47 kB |. BROSTE. 

Sed aT Ri ja A 1 ono? | Kimowicza, Miodowa nr 12, wprost sądu. (. WEB) SWIA WMA 2-0 6 
WE EMO 6 SŁ LE - | 210mo poł.| 3:34no 7 „losBoaeno Ienzypoto—BapuraBa 23 Hoxópa (5 |ekaópa) 1880 r 


W arukarni Awyera M urszuwskiego, —Plac Teatralny nr 473c (nowy 9). 


Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawcą Gustaw Gebethner. 


